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Ostatni rok szkolny rozpoczął 
się inaczej. Zaraz p ierwszego 
dnia pom iędzy zwykłe powitania 
i wspom nienia wakacyjne w plą­
tyw ało się uporczyw ie: Jak z
M artą? Czy są jakieś nowe w ia ­
domości? 1

—  N ie  słyszał pan?

—  N ie
—  Coraz gorzej Mówią, że 

beznadziejnie...

W yra z  „beznadzie jn ie " pow ta­
rza ł się nader często A le  nie był 
najgorszym  i ostatnim . Tu ż za 
nim  szedł inny; w idzia ło  się go ; 
poprostu samochcąc w yglądał 
spod pow iek i natychm iast ginął 
w  porozum iewawczem  m rugn ię­
ciu. Byw ało wszakże,iż ktoś p rzy­
ciszonym głosem  kończył: dysk. 
Dosłownie kończył. „D ysk " był 
pewnego rodzaju  pointą szkol­
nych rozmów. D alej się nie szło. 
Raz tylko, pamiętam, ktoś w y ła ­
mał się i rzu c ił: „ A  drugie ude­
rzen ie  w  sam ochodzie? W reszcie 
n ie la łeży bagatelizow ać i y/ro­
dzonych dyspozycyj psychicz­
nych". Spojrza ł dokoła: g łow y
nie wykonały żadnego ruchu, 
oczy pa trzy ły  gdzie indzie j.

W  trzy  dni późn iej na m ieście 
rozlep iano nekrologi.

śmiechnięta jeszcze i ty lko ręitą 
wykonała prędki, zażenowany 
ruch.

Początkowo siedziała na p ierw  
szej, potem na ostatn iej ławce, 
pod oknem. Św iatło padało na je j 
ziem istą cerę i ciemno - blond 
włosy. N ie  była brzydka, ani tem 
bardziej ładna, nijaka. T y le  ty l­
ko, że dziw n ie niesharm onizowa- 
na z w iekiem . Tw arz  niemal sta­
ra, a  la t dziew iętnaście. D zie­
w iętnaście —  dopiero w  drugim  
roku, bo akurat m iędzy p ierw szą, 
a ostatnią ławką m ieścił się dru-, 
gi rok ósme] k lasy w raz ze łzami 
które się w idyw ało na lekcjach., 
N ie  ‘'Ja zdolna. M im o systema 
tycznych w ysiłków  i dużej p ia -, 
cy  -—  p; ;ka przychodziła M a rc ie ’ 
z trudnością. W szystko było wy 
kuto i  n iestety krótkotrwałe. 
Oęnaka kiepskiej pam ięci? Za- 
pcw r(e, a !"  i w ie lk ie j nerw ow o­
ści. Pam iętam , że ilekroć w yw o­
ływ ało się M artę do odpowiedzi, 
podrywała się z ławki tak nerwo­
wym  ruchem, jakby była spłoszo­
nym przez m yśliw ego ptakiem. 
W rażen ie przykre. Inne odpow ia­
da ły swobodnie, n iek iedy nawet 
rezolu tn ie. M arta  n igdy. Jakiś we 
w netrzny pośpiech nic pozwalał 
je j  pow iązać m yśli w  logiczną 
całość, zamknąć w  proste, porząd 
ne zdania. P ęd z ił przez usta 
slrzępam i myśli, zdań i słów, na­
tra fia ł na n ieprzew idziane prze­
szkody: pow staw ały luki, tw orzy-! 
ły się tamy, wątek gubił się w  ją -1 
kalstw ie. Przeszło  półrocze. Było 
parę dwójek. Potem  gwutygodnio 
w a  nieobecność z powodu grypy.
I  rezygnacja . M arta  zrozum iała, 
że nie będzie, bo nie może być 
dopuszczona do matury. U prze­
dziliśm y je j  rodziców  o tem za­
wczasu. N iech  państwo wyślą  
Martę na w ieś. N iech  odpocznie, 

nabierze sił. Jest m izerna,. Na 
p rzyszły  rok pó jdzie je j  lep ie j" . 
—  N ie  chciała. Chodziła nadal 
dzień w  dzień do szkoły, notowa­
ła, uczyła się, uważała... i tylko 
n iekiedy —  barcizo rzadko —  
Ptędkim, zażenowanym ruchem 
ścierała z policzków  łzy.

Tym czasem  rozpoczęły się eg­
zaminy. Okres, który jes t zmorą 
zarówno dla nas, jak  i dla dzieci. 
Jedne zdawały lep iej, drugie go­
r z e j;  jedne w ychodziły  z sali 
trium fu jące, choć bardzo blade, 
inne wybui haly za drzw iam i tłu- 
mianym płaczem i chowały twarz 
w zm iętych chusteczkach. P o ­
m iędzy niem i i z niemi przez 
wszystkie dni piśm iennej i ust­
nej m atury —  była Marta. To 
uspokajała, to cieszyła się, to 
znów  niosła słowa pociechy, a 
czyn iła  to jak  zawsze nieśmiało, 
p raw ie niew idocznie, z sercem. 
Pam iętam , jak  jedna z abiturjen- 
tek, zdrowa, rosła dziewczyna, 
wypadła z sali jak  bomba, wpa­
dła na p ierw szą M artę, złapała ją  
w pół i da lejże hasać z nią w  za­
wrotnych piruetach. Patrzyłem  
przez uchylone drzw i. Ab itur- 
jen tka  puściła ju ż M artę, fru nę­
ła  gdzie indzie j. M arta  stała jesz­
cze chw ilę na środku, tak jak  ją  

■jporzuciła trium fatorka, stała u­

Tera z  M arta  siedzi na ostat­
n iej ławce i jes t trochę opalona. 
Zaczął się nowy rok szkolny, 
drugi rok ósmej klasy. Nauka 
idzie Marcie niewątpliwde lep iej. 
Ma w praw dzie jeszcze spore bra­
ki z łaciny i dość słaby polski, 
niemniej jednak na okresowej 
sesji wszyscy stw ierdzają , że je ­
żeli tak dalej pójdzie, powinna 
otrzym ać maturę.

Tym czasem  w  parę dni po owej 
sesji w ydarza  się coś, co przej 
muje wszystkich zgrozą  i staw ia 
pod dużym znakiem zapytania 
n iedawną opin ję Rady Pedago­
gicznej.

Było tak.
K lasa ósma coraz n iechętn iej 

chodziła na gim nastykę. W ie le  
uczenie było zdania, że je że li ja ­
kąś korzyść m ia ły  z tych Iekcyj 
odnieść, to już ją  —  prawdopo- 
doonie —  odniosły, a w  każdym 
razie tych parę tygodn i niebardzo 
w płyn ie na ich sprawność i kon­
stytucję fizyczną. U leg ły  psycho­
zie matury. W patrzone w  nią, 
jak  w  Itakę, po dziew ięcio letn ie j 
odysei szkolnej, obojętn ie reago­
wały na sportowe am bicje nau­
czycielki, jakow eś - tam odznaki 
P. O. S. i t. p „ natom iast chętnie 
zw a ln ia ły  się z ćw iczeń i uczyły 
po kątach „przedm iotów  egzam i­
nacy jnych " lub poprostu zada­
nych lekcyj. O czyw iście w ładze 
szkolne m usiały przeciwdziałać 
podobnemu lekceważeniu tak

ważnego przedm iotu ! Ty lko  zu­
pełne „n ied o łęg i"  zostały zwol­
nione, i to na m ocy orzeczenia 
lekarki szkolnej, wszystkie nato­
m iast „norm alne" skazano na 
przymusową edukację mięśni. 
P raw dziw ie jednak sprawnych 
było mało. Toteż w iększość —  w  
te j liczb ie i M artę —  odkomende- 
10 w ano do grupy g ie r  i zabaw 
sportowych z „s ia tków ką" na 
cze le ; resztę zaś —  n ieliczną jak 
każda e lita  —  sposobiono do lau­
rów  i św ietnych wyczynów.

Otóż na jednej z takich lekcyj, 
gdy część była zajęta przerzuca­
niem przez siatkę piłki, a druga 
sposobieniem się do zawodów 
lekkoatletycznych, zdarzył się tra  
g iczn y  wypadek. N iesposób usta­
l ić :  kto był naprawdę w in ien? 

Czy nauczycielka, t. zn. je j  nieu­
waga, czy któraś z uczenie, czy 
też przypadek? —  dość, że od­
bywały się w łaśnie próbne rzuty 
dyskiem. Po  lew ej stronie 
(w zg lędn ie  obszernego boiska) 
ro z leg ły  się śm iechy gra jących  w  
„s ia tk ów k ę"; po praw ej —  stała 
nauczycielka i grupka zawodni­
czek, które m iały kolejno wyko­
nać przepisowy rzut. K iedy przy­
szła kolej na jedną z nich, zdro­
wą i rosłą dziewczynę, dysk, rzu­
cony7 siln iej niż poprzednio ale 
niepraw idłowo, przecią ł p lac nau- 
kos —  akurat w kierunku g ra ją ­
cych... K rzyk ! Krótki, pojedyń- 
czy. Potem  gromadny. K toś u- 
padł. Zamieszanie...

M arta została uderzona dys­
kiem w g łow ę z lew ej strony nad

skronią. Zemdlała. Rana mocno 
krwawi. Pogotow ie . Opatrunek. 
Marta zostaje odw ieziona do do­
mu.

*

Długo nie przychodzi do szko- 
lv. N iebezp ieczeństw o minęło. 
W szyscy odetchnęli z ulgą. Na 
szczęście nic poważnego. Przynaj 
m niej tak tw ierdzą  doktorzy. O w ­
szem, już -wkrótce M arta  z jaw i 
się w  szkole i wszystko pójdzie 
znowu normalnym trybem. R ze­
czyw iście. N a  o s ta tn ie j ' ławce 
znowu siedzi M arta  i uśmiecha 
się do klasy } do nas, k tórzy  żar­
tu jem y z całego zajścia. Stopnio­
wo nawet zapominamy o niem, 
gdyż jestesm y całkow icie pochło­
n ięci powtarzaniem  kursu przed 
maturą. W praw dzie słyszym y co­
raz częściej bądź od w ychow aw ­
czyn i,-bądź od koleżanek M arty, 
że ją  boli głowa, że dziś nie trze ­
ba je j  pytać, ale nie zwracamy 
jakoś na to w iększej uw ag i; po­
prostu przem ęczenie —  myślimy. 

U tw ierdza nas w  tem zresztą sa­
ma Marta, która sądzi podobnie. 
A  tu tymczasem zadaje się całe 
fu ry  do domu, pyta się, pyta, p i­
sze... bo matura tuż - tuż, bo te­
goroczny delegat ma być istną nię 
czyduszą, bo regulamin... i t. d. 
W szyscy są podnieceni i zdener­
wowani, M arta  :aś do tego stop­
nia, że absolutnie me można z 
n iej żadnej, ale 1o żadnej wydu­
sić odpowiedzi. S iedzi pochylona 
nad książka lub zeszytem, ściska 
dłońmi skronie i czegoś się uczy 
i uczy, i ciągle uczy.

M ów ią, że w ysiadu je do późna, 
że po tra fi w  nocy nawet zerw ać 
się i znowu siadać do książek. 
Drży, że je j  nie dopuszczą, że nie 
zda, że nic nie umie, że ju ż w szy­
stko zapom niała! A  tu nie sposób 
sobie przypom nieć o co liapewno 
zapyta ją ! Bóle g łow y są coraz 
bardziej uporczywe i nieznośne. 
W  skroniach łupie, w ierzch  głowy 
wypycha coś do góry... —  M arta, 
kładź się spać! Zostaw to wszyst­
ko! Jeszcze się rozchorujesz —  i 
co będzie? —  N ic , nie. T o  głup­
stwo, ona wytrzym a. Już niedłu­
go. Potem  odpoczn ie! —  I znowu 
ślęczy nad książką, ściskając 
dłońmi skronie.

P iśm ienny poszedł m eźle. Zato 
z ustną m aturą było doprawdy 
rozpaczliw ie. W idać  było, że z 
M artą dzie je  się coś niesamowi­
tego, że me może ju ż zapanować 
ani nad myślami, am nad słowa­
mi, ani nad sobą. Oa straszliw e­
go wysiłku naorzm iały je j żyły. 
czoło pękało pionową zm arszcz­
ką, oczy w b ija ły  się w stół, jakby 
w nim jednym  szukała ratunku ! 
M ów iła głupstwa. Tak  potworne 
głupstwa, że delegat kategorycz­
nie sprzeciw ił się wydaniu matu­
ry- Pamiętam , jak  musieliśmy 
przekonywać, m olestować, tak, 
m olestować! Stół był dosłownie 
zawalony całorocznem i pracam i 
M arty, papierami, papierkami, 
aktami... I  znowu argumenty, pro­
śby, błagania... W reszcie  delegat 
ustąpił.

M arta zdała! A le  ju ż je j  nie

Zdzisław Broncel

h t tk if  vi w i e r s z e
O nowym zbiorze wierszy M. Pawlikowskiej

P oez ja  Paw likow sk ie j je s t  pe­
wnego rodzaju luksusem. Kw ia­
tem  w  wazonie w  pokoju ,^gdzie 
brak je s t najpotrzebn iejszych  rze 
esy. Gdybyśmy równocześnie 
m ieli lirykę heroiczną, gdyby w 
naszej poezji szła w alka m iędzy 
w ierszem  Tuw im a „D o  prostego 
człow ieka", a jakąś nową odą do 
m łodości i do ojczyzny, w tedy 
tw órczość typu Paw likow sk ie j 
nie w yw oływ a łaby alarmów.

Skoro jednak tak jest., jak  jes t 
—  k iedy to w  W arszaw ie  mamy 
s z lifie rn ię  szkiełek skamandry- 
tów i -'obawę w  sztuczne ognie, 
a w  Krakow ie c iąg le  jeszcze 's ta - 
djum eksperym entów, - w tedy ka­
żdy now y tom ik lekki, beztroski, 
w ytw orny, słowem  taki, jak  
„Śp iąca za łoga " uprawnia do sy­
gn a lizow an ia : ź le ! N ie  mamy pro 
stej pcczji, przem aw ia jącej moc- 
nem, prostem  słowem do prostej 
publiczności.

P oez ja  ogran iczy ła  się do w ir- 
tuozowstwa. To  tak, jakby w  mu­
zyce były same kom pozycje pisa­
ne na użytek w irtuozów , pełne e- 
fektu  i blasku, ale bez treści. T e ­
chnika, a nie myśl, um iejętność i 
talent, a nie natchnienie.

W łaśnie takie sanie są p rzeci­
w ieństwa m iędzy poezją, którą 
mamy, a której chcemy. D z is ie j­
szy w iersz jest rezu ltatem  spopu­
laryzow an ia  pewnej techniki —  
techniki m etafory. M eta fo ra  do­
szła do przerostu. Mamy zepsute 
1'ocuco m etafory, w yrażające się 
w zam iłowaniu do w ierszy  z po­
in tę^ . N a jczęśc ie j poin ta jest w 
iuch końcowym elementem  prze­
nośni ; początkowe s tro fy  dają o- 
braz rzeczy, m ających by ć porów- 
nanemi, a pointa błyska niespo­
dzianką tertium  coniparationis, 
które zw iązuje dwa obrazy poe­
tyckie, pozorn ie bardzo odległe. 
W  tem sedno efektu. W zruszenie, 
wy wołane takim w ierszem  pow ­
staje na podłożu intelektualnem : 
uchwycenie efektu, ocena i w re­
szcie —  uczuciowo zabarwione 
uznanie dla autora — jakżeś ty  to 
zrobił n iezwykle i p ięk n ie !

Oczyw ista, że taka poezja  ma 
dw ie konsekwencje; nie je s t ży­
ciem, je s t tylko jego  ozdobą, lu­
ksusowym dodatkiem, powstaje 
nie z potrzeby w ew nętrznej, ale 
z um iejętności znalezien ia  prze- 
uośni i pointy, po drueie —  nie 
zostaw ia śladu w  duszy czyte ln i­

ka. Zapom inamy Spływa po nas, 
jak woda.

Im  bardziej jakaś sztuka ma 
swój atut w yłączn ie  W7 fo rm ie ) 
tem trudniej je j samą form ą w y­
wołać dla siebie uznanie. Dziś —  
w poezji fo rm a musi być napraw­
dę m istrzowska, ażebyśm y pozwo­
li l i  sobie na luksus baw ien ia się 
maiem i pieścidełkam i

JŚpiąca z a ło g a " * )  P aw lik ow ­
skiej w  w ielu  w ierszach  prezen­
tuje doskonałość form y. Po tych 
wszystkich zastrzeżeniach, jak ie 
trzeba było zrobić ze w zględu  na 
beztreściowośc klanu poetów  do 
którego należy Paw likowrska, mp- 
żna teraz powiedzieć, że e fek t me­
ta fo ry  jest u Paw likow sk ie j naj 
zdrowszy i najprostszy.

W iersze Paw likow sk ie j mają 
już dziś swoją renomę. Do ich 
piękna są dwa klucze.

P ierw szy. Przenośnia Paw lików  
M ie j jes t zw ięzła. W irtuozowstwo 
v ysokiej klasy, a trw a krótko. 
Akurat ty le  czasu, ile  jesteśm y 
zdolni unosić się nad estetyką 
fo rm y Akurat tyle, żeby nas nie 
uraził brak treści. W  zw ięzłych  
cztero, sześcio, czy ośm iow ier 
szach nie m iejsce na daleką poin­
tę. Po in ta  b ije  odrazu z p ierw ­
szej lin ji. O lśnienie efektem  jest 
skondensowane. M eta fo ra  zosta­
ła schwytana jakby w  soczewkę. 
W ystarczy dla przykładu zacyto­
wać doskonał) „Ś n ie g " : •

. sniejju,
Baranku
Gładzisz grzech;- świata 
I białymi lokami brzydotę rozmiatasz.. 
Wkoło igra iskrami pogoda

( szczęśliwa,
A ty klęczysz —

* )  Atarja Jasnorzewska (Pawli­
kowska) : „śpiąca załoga” . Str. 50.
Pod znakiem poetów. Serja nowa. 
Warszawa 1033. ]. -Mortkowicz.

I śmietnik
Piersiami zakrywasz” .

D ruga tajem nica. Paw likowska 
oawraća porównanie. Zam iast 
przyrównać do czegoś konkretne­
go, w yraźnego szuka zb liżen ia ze 
zwiewnem, nastrójowem , nieokre- 
ślonem. W  ten sposób osiąga sub­
telność i symboliczność w iersza. 
Taki np. zw rot z „P a ry  kanar­
ków " jes t wyraźnym  przy kładem :

„Ona w dywanu zagon wtulona 
Cala j a k  s e r c e  z miłości kona".

Albo jeszcze w yraźn ie j w jed ­
nym z dawniejszych w ierszy :

Mybrzeże coraz to bledsze 
1 W  licowej pól - żałobie —

Żagiel oparty r.a wietrze,
| a k j a n a m y ś 1 i o t o b i c” .

! Tam, gdzie  Pawlikowska' trzy ­
ma się w iern ie  tych zdobyczy for- 

1 my mamy w .„gpiącej załodze" 
małe arcydziełka. W iersz tytu ło­
wy, Para  kanarków. W iew iórka , 
kukułka i zakochani, Samobój­

s tw o  dębu. Mgła, Rozbite gniazdu 
' —  to są perełki drobnej kobiecej 
liryk i.

Oto, jeś li ktoś chce się przeko­
nać :

ÓWNa ścieżce —•' girnzde rozbite.
- Szmat puchu, wetuy i nitek.

skorupka piórko zielone
Żałosne wskazują losy...
Znalazłem w niem też
S plecione,
Moje i twoje włosy” . .

Natom iast, tam, gdzie usunięty 
został czynnik osobistego w zru­
szenia autorki (np. Stary lokaj 
Jan, M ieszczański kredens) pow­
staje rzecz sztuczna, rozw lekła i 
w tedy ogarn ia aż zdziw ienie. 
Jakże dziś poezja  wyzbyła się 
w zn iosłości! Jak iatwo być poetą, 
jeżeli tak puste i n iepotrzebne 
w iersze są kartą wstępu do lite ­
ra tu ry

Głośna powieść

Władysława Jana GraosMeao
P. t.

S R A O A
C e n a  z ł .  3 . N a k ła d  „Roju**

Z tego punktu w idzenia —  na­
leżałoby skreślić pjvt\v:e pól zawar­
tości „Śp ią -o j za łog i". Paw likow ­
ska w  swym tomiku nie w y tr z y ­
mała poziomu. Sympatykom poet­
ki w iersze „S eces ja ", „W  pocze­
kalni u adwokata", „D o stulet­
n ie j"  i parę innych spraw iają 
przykry zawód.

„S ta ry  lokaj Jan " zasługuje na 
szczególną uwagę. W łaśn ie ze 
względu na sw oją  błahość. W  ja ­
kim celu napisano ten w iersz? 
T rzy  zw rotk i po cztery lin je . W  
dwóch p ierw szy obrazek —  lokaj 
podaje do stołu, w  fo rm ie  —  za­
pow iedź żonglowania imieniem 
Jan, a teraz w  trzec ie j f ig ie l au­
torki, która z zestaw ien ia im ie­
nia lokaja i im ienia św. Jana zro­
biła sobie zabawkę, dowcip, a 
nam wiersz.

„Pomylono półmiski. Toast w uszach
|tętni! —  

Głowę, kulę kośi laną w smugi
Tsiwopłowe 

Położyłby na misie i zasnął
[ najchętniej 

Jak święty, co przy uczcie także
[stracił głowę” .

T era z  nie zdziwimy się, że po 
marnowaniu talentu w  takich ba- 
lamuctwac-h nie ma Paw likowska 
dość siły, ażeby uderzyć krzy­
kiem i protestem  fam, gdzie bro­
ni sprawy ogólnoludzkiej, gdzie 
całą duszę w łożyła  w  swój w iersz.

■W rozmowie, pruwadzonej wkrót 
ce po w yjśc iu  „Śp iącej zało­
g i"  autorka m ów iła mi, że na jgo­
ręcej zw iązana jesL z w ierszem  
„Praw  o nieurodzonych*. P a w li­
ków ska stoi po stronie św iadom e­
go m acierzyństwa. W ięc  oczeki­
walibyśm y istnego wybuchu, pro­
klam acji w alk i o prawo n ienaro­
dzonych do szczęśliwego życia, do 
radosnego oczekiwania rodziców , 
do spraw ied liw ości i opieki. T ym ­
czasem kończy się wszystko na 
p recyzyjnych  tró jw ierszach , któ­
re nie wznoszą się ponad ton 
persw azji. W iersz wysoce a rty ­
styczny, ale n ikły wobec tematu. 
Tak samo nikły, jak  „E p ita fju m  
lotn icze", gdzie przecież m iaia 
być obrona prawa do sławy tych 
wszystkich, którym  okoliczności 
nie dały tak głośnego zgonu, jak  
Żw irce i W igurze.

W  ten sposób mści się rozeste- 
tyzowanie, kult form y, służenie 
poezji luksusowej, w ytw ornej i 
opartej najczęściej o mózg, a nie 
o serce.

było na korytarzu. Zrobiło się je j 
niedobrze. Dw ie koleżanki odwio­
zły ją  do domu. Jak przy ję ła  w ia­
domość? Podobno nie m iała sił, 
by się cieszyć.

*
N aza ju trz  gruchnęła po szkole 

wieść, że M arta  została sparaliżo 
wana. Cała praw a strona bezw ład 
na. N aw et prawa gałka oczna 
skrzyw iła się do środka; powstał 
zez. —  Biedna M arta !— mówiono.
—  Tak się b iedactwo napracowa­
ła, tak bardzo m arzyła  o zdaniu 
m atu ry !—

Po paru jednak dniach nastą 
piła znaczna poprawa. M arta  mó 
pia sama przy jść na rozdanie ma 
tur. W idzę ją, jak  z czarną prze­
paską na prawem oku, schowana 
za koleżankami, z jeszcze bardziej 
ziem istą cerą i postarzałą twarzą
—  stoi oparta o ścianę i słucha 
przem ów ień; —  jednego, d rugie­
go, piątego... Potem  odbiera tak 
upragnione św iadectwo dojrza ło­
ści, przyjm u je nasze życzen ia i 
jakby się lewym  kącikiem  ust u- 
śm iecha.'

—  N o w idzisz, M arta, w iazisz 
Masz nareszcie m aturę! T eraz 
powinnaś odpocząć, naprawdę od 
począć !

*
P rzysz ły  wakacje. Jeden po je ­

chał tu, drugi tam. W szyscy roz­
koszowali się słońcem, swobodą 
O szkole zapomniało się doszczęt­
nie. N ies te ty ! A n i się człow iek 
obejrzał, k iedy znowu wchodził na 
trzecie p ię tro  p ierw szego  dnia 
szkolnych zajęć. I  w łaśn ie w tedy
—  pom iędzy pow itan ia  i wspom­
nienia w akacyjne —  najbardziej 
nieoczekiwanie w pląta ło s ię :

—  Czy słyszał pan o M arcie?
—  N ie . A  co tak iego?
—  Jest z nią tak źle, że bezna­

dziejn ie. Doktorzy opuścili ręce 
N iech  pan sobie wyobrazi: trepa­
nacja czaszki, w rzód na mózgu, 
ropa.

—  Jezus M arja , eo pani m ówi? 
P rzec ież  ju ż chodziła!...

—  Tak, ale na początku lip c t 
nastąp iło ' gw ałtow ne pogorsze­
nie. S traciła  przytom ność. Całą 
dobę leżała, jak  martwa. P rzew ie­
ź li ją  do szpitala. Doktorzy za 
m iast natychm iast zrobić prze­
św ietlen ie czaszki, na coś czeka­
li. Leczy li ją  na zapalenie opon 
m ózgowych. Tym czasem  coraz go ­
rze j i gorze j. W reszcie' zdecydo­
w ali dwa tygodn ie temu trepana­
cję. Znaleźli wrzód. Codziennie 
robią opatrunk: M arta  po każ­
dym z mch je s t-tak  wyczerpana, 
że zapada jakby w letarg.

—  Czy jes t przytom na?

- -  Chwilam i. W czora j naprzj' 
kład poznała Olę. N ie , nie m ów i 
już i nie porusza bi?. bo para liż  
w rócił. K iedy  p y ta ją : Marciu 
poznajesz? —  uśmiecha się le- 
ciuśko lewym  kącikiem  ust. To 
wszystko. Jeszcze niedawno, k ie­
dy m ogła mówić, zw ierzy ła  się I r ­
ce; —  W iesz, mnie się w ydaje, że 
w  sierpniu będę ju ż na wsi. P rzy- 
jedziesz do mnie, prawda? Będzie 
tak dob rze ! —  A  drugim  razem, 
nawet nieco późn iej, gdy słysza­
ła, że matka płhcze i mówi 1 „A ch  
ten dysk! Potrzebna ci była, mo­
je  dziecko, ta le k c ja !"— M arta  
dopiero po chw ili, g ładząc matkę 
lew ą ręką po sukn i:*—  N ie , hia- 
tufi! To  głupstwo, prze jdzie . A  
jak  już w yzdrow ie ję , to...

*
M arta me ży je . Umarła Wczo­

raj o dziesiątej w ieczorem . Jesz­
cze rano tego dnia była przyto-m* 
na. Już nie rob ili je j opatrunku. 
Poco m ęczyć? I  tak chwile po li­
czone. Tylko zakonnice przycho' 
d ziły  od czasu do czasu, podno­
siły  je j Iową rękę i oglądały 
paznokcie, czy już sin ieją, czy je ­
szcze n ie? M arta  b y la przytom na 
na tyle, że rozumiała. Toteż co 
pewien czas sama dźw igała w y­
chudzoną, bladą lewą rękę, przez 
chw ilę trzym ała ją  wzniesioną, a 
potem opuszczała cichutko na koł 
drę. Tak. Ona też patrzyła.; czy 
s in ie ją  już, czy jeszcze n ie? Oa 
szóstej rozpoczęła się agonja. Po­
wolna i bardzo cicha. Przyszed ł 
ksiądz i namaścił O lejam i śwńęte 
mi. Podobno przed samą śm ier­
cią drgnął jeszcze lew y  kącik ust 
M arty.

M oże dawała Bogu znan, że Go 
pozna je?—


